
F U N D A M E N T A L N E P O C Z Ą T K I P O Z N A W A Ń 
L U D Z K I C H . 

I . 

Człowiek czuje, myśli, i chce. Jego czucie 
wydaje się przez widzenie , s łyszenie , smakowa­
n ie , powonienie, i ' do tykanie : tojest przez wraże­
n i a , k tóre rzeczy zewnętrzne świata materyalnego 
sprawują na jego zmysłach. Jego myślenie obja­
wia się przez uwagę , sądzenie , wnioskowanie, 
zgromadzanie pojęć i myś l i : tojest przez działa­
n i a , k tóre w poznawaniu rzeczy odbywają władze 
jego duszy. Jego nakoniec ivola pokazuje się w 
z ą d z a e h , chuciach i skłonnościach: w swobodnym 
wyborze tego, co chce; lub .w odrzucaniu lego, 
czego nie chce. O wolności tego wyboru upewnia 
go własne sumienie, czyl i przekonanie się wewnę­
trzne: że t o , co w y b r a ł , mógł nie wybrać i od­
r z u c i ć ; że t o , co sobie pos t anowi ł , mógł nie po-
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s tanowić , albo postanowić przeciwnie. Przez czu­
cie człowiek jest zwierzęciem: przez rozwinienie 
i wywieranie wyższych władz umys łowych , jest 
stworzeniem rozumnem: przez urządzenie swoich 
żądz i c h u c i , jest stworzeniem moralnem. 

I I . 

Czucie, myślenie, i chcenie, przez k tó re ob­
jawia się dusza ludzka , są to własności całkiem 
insze, i niczem niepodobne do rozciągłości , nic-
przenikliwości, farby, figury i t. d. zgoła do tych, 
przez które dają się poznawać c ia ła : jeżel i różne 
skutki od różnych pochodzą p r z y c z y n ; możnaby 
ztąd wnieść: że człowiek składa się z dwóch istot 
całkiem od siebie różnych: tojest z duszy i ciała. 
Choćby ten wniosek był w ą t p l i w y , i do okazania 
trudny, dla tego; ze i\ie wiciny co m o ż e , a czego 
nic może materya, nie znając jej przyrodzenia; 
wszelako że przez takie przypuszczenie wszystko 
się daje wyt łumaczyć , co jest pojęciu naszemu do­
s t ępne : że to przypuszczenie jest d la człowieka i 
towarzystwa potrzebne, dostojne, zbawienne i po­
cieszające ; bierzemy je za pewne. Jestto ar tykuł 
wiary umysłowej: znajdziemy podobnych artyku­
łów więcej w ciągu teraźniejszej n a u k i ; na których 
.umysł, jako na fundamencie swoich działań pole­
ga , choć ich ściśle dowieśdź nie m o ż e . 

W całej naturze widzimy zadziwiający w fe­
nomenach układ i p o r z ą d e k , jako dzieło M ą d r o ­
ś c i n a j w y ż s z e j : człowiek przez wydobyte i do-
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skonalone swoje władze poznaje ten porządek,* 
wprowadza coś podobnego w swoje działania, i w 
użycie swoich s i ł ; a przez to tworzy i stanowi 
porządek moralny i towarzyski: prosty ztąd wnio­
sek: że W człowieku jest j akaś iskierka najwyższej 
M ą d r o ś c i , a zatem istota całkiem różna od świata 
luateryalnego. Człowiek przez zmysły (jak to pię­
knie powiedział autor teoryi jestestw organicznych) 
jest związany z całym ogromem świata materyal-
nego : a przez władze swego umysłu z Twórcą i 
Władcą tego ś w i a t a : a zatem przez konstytucyą 
swoje, człowiek jako istota rozumna, jest stwo-
rzeniem religijnem. 

I I I . 
N i e wiemy jakie jest przyrodzenie materyi 

świat zmysłowy składającej , a przecież poznajemy 
świat materyalny przez jego dzieje, odmiany, i 
wrażenia na zmysłach naszych sprawione: tojest 
przez jego fenomena: więc nic znając natury du­
szy , możemy poznać jej s i ły , sposobności , i dzia­
ł an i a , zastanawiając s ię nad tem, co się w nas 
dzieje; nad począ tk iem, rozmaitością , wzrostem 
m y ś l i , po j ęć , i wiadomości ludzkich: k tóre uwa­
żać należy jako zjawienia, czyli fenomena umy­
s łowe. A jako poznawanie świata materyalnego 
zaczyna się i kończy na fenomenach zmysłowych, 
na dochodzeniu praw, podług k tórych się te fe­
nomena odbywają, i na przystosowaniu ieh do na­
szego użyc ia ; tak poznawanie duszy zaczynać się 
i kończyć powinno na fenomenach umysłu, na do-
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eiekaniu pewnych i statecznych p rawide ł zachodzą­
cych w myśleniu: z czego wypada i sztuka porzą­
dnego myślenia, i plan rozsądny ednkacyi na upra­
wę władz umysłowych człowieka. Z g o ł a , tak w 
świecie materyalnym, jak w świecie umysłowym, 
jedynem zatrudnieniem i nauką człowieka są feno­
mena. Droga do tego pierwsza i bezpieczna, jest 
doświadczać, i postrzegać. Tą tylko drogą skaza­
ną przez Bakona, podnios ły się i wzros ły aż do 
zadziwienia nauki fizyczne; i tą podobnie drogą 
postępować i doskonalić się może nauka o umyśle 
ludzk im: zawsze atoli w lem t y l k o , co nam jest 
potrzebne i właściwe; tojest, co przystoi na nasze 
organa, sjmsoby, i siły. 

I V . 
T o , co nazywamy przyczyną jakiego skutku, 

albo praw rcm czyl i przepisem podług k tórego ten 
skutek się odbywa i objawia, jestto lakżc fenomen 
główny i powszechniejszy; od k tórego inne feno­
mena zawisły, i k tó rego są statecznym wypadkiem. 
Ciężenie n . p. powszechne i wzajemne na siebie 
cząstek materyi, w pewnym stosunku massy i od­
ległości , jestto fenomen fizyczny; z k tórego wypa­
dają i biegi ciał ziemskich, i obroty w ciałach nie­
bieskich. Sposobność powiększania się lub zmniej­
szania i lości , jestto fenomen; z k tórego wypada 
cała osnowa nauk matematycznych. Czuć i uwa­
ż a ć , sądzić i wn ioskować , są to fenomena umy­
słowe, z których wypadły zadziwiające w naukach 
wynalazła. Wszystkie więc usiłowania nasze, w po-
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znawaniu siebie i rzeczy, dążyć do tego powinny i 
aby od dobrze pojętych i pewnych faktów czyli fe­
nomenów szczególnych, przyjśdi do poznania feno­
menów ogólnych, z których tamte wypadają. Co 
zależy na upatrywaniu zawis łośc i , s tosunków i 
związków między fenomenami; a zatem natraf i łem 
i porządnem przykładaniu sił umysłowych do tego, 
czego doświadczamy, i co postrzegamy: i to do­
piero prawdziwie nazywa się myśleniem. Cale więc 
myślenie człowieka obraca się na pojęciu fenome­
nów , na postrzeganiu i wiązaniu tych stosunków 
między fenomenami, k tó re są utopione i zamieszane 
w dziełach stworzenia. 

V . 
Wrażen ia zmysłowe odebrane od rzeczy świata 

materyalnego budzą najpierwej w człowieku uśpione 
władze duszy, i wprawiają je w czynność; a będąc 
początkiem wszystkich działań u m y s ł u , są razem 
początkiem wszystkich naszych pojęć i myśli. Bez 
wrażeń zmysłowych nie byłoby myś len ia ; i pozna­
wanie świata materyalnego prowadzi nas do po­
znania władz duszy. A l e wrażenia zmysłowe po­
chodzą albo od ciał pojedynczych, albo od działań 
jednych cial na drugie; więc w tem poznawaniu 
nic więcej nie zachodzi tylko stosunek *) jednych 
ciał do drugich , i do naszego czucia. Stosunek 
jest wypadkiem porównan ia , więc poznawania na-

') Co jest stosunek, t ł u m a c z y przydatek do pisma o 
Filozofji na k. 84. 
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sze są* to dociekania, jak się mają jedne ciała wzglę­
dem drugich, i względem nas; a zatem: ivszystkie 
poznawania nasze jako biorące początek od zmy­
słów, są koniecznie względne; których nabywamy 
drogą porównania. W stworzeniach innemi zmy­
słami obdarzonych jakby się te fenomena świata 
p o k a z a ł y , tego nie wiemy, i wiedzieć nie możemy 
z ustawy natury naszej. Szperać więc jak są rze--
czy. w sobie, niezawiśle od naszego czucia i do­
świadczenia , szukać znajomości bezwzględnych i 
niezawisłych od zmysłów; jestto wywracać us tawę 
przyrodzenia ludzkiego: i z marzenia albo z sza­
leństwa robić naukę. 

V I . 
Sekty , kłótnie szkolne, i b ł ę d y , a z tąd wy­

padające skażenie rozsądku, i zatamowanie wzrostu 
nauk prawie we wszystkich oddziałach poznawań 
ludzkich, rodziły się i rodzą z fałszywych domy­
słów, hypotez, p r zypuszczeń , i powymyślanych 
rozmaitych teoryi na wytłumaczenie fenomenów. Są 
fo częstokroć marzenia wynikające z n ieporządnego 
albo niewłaściwego użycia sił umys łowych . Hypo-
teza n . p. myśli i prawd wrodzonych wymyś lona 
od Platona, przyjęta od Deskarta, a przez nowych 
kopistów przestrojona w nazwisko toiadomości a 
priori, jestto marzenie niezgodne z konstytucyą 
ludzką , i z tem prostem a niewątpl iwem zda­
niem : że co sję może i daje n a b y ć , to wrodzo­
ne nie jest. Ze zaś wszystkie początki i prawdy 
ogólne są nabyte; tego dowiódł obszernie i grun-
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townie Lokk *) , na co m u nikt dotąd nie odpo­
wiedział . 

A l e z drugiej strony człowiek rozwalając fe­
nomena, a nic mogąc dostrzedz ich związku, musi 
go się częs tokroć w p r z ó d domyślać : i domysł jest 
jednym z właściwych człowiekowi sposobów szu­
kania prawdy: byleby go nie udawać za pewność; 
bo to jest kuglarsiwem, c z y l i sztuką zwodzenia i 
oszukiwania ludz i . Hypotezy częstokroć posłużyły 
W naukach do odkrycia nowjek p r a w d , choć się 
same u t rzymać nie mogły . Zeby domysł czyl i h,y-
poteza była niby-prawdziwa ( p robab i ł i s ) , i nauce 
pomocna; powinna naprzód nie sprzeciwiać się 
żadnej prawdzie pewnej i powszechnie p rzy ję te j : 
poiotóre powinna b y ć wyciągniona z fenomenów: 
potrzecie powinna być zgodna z konstytucyą ludz­
k ą , tojest właściwa organom, sposobom, i siłom 
cz łowieka : a jeżel i ma się zamienić na pewność, 
powinna jeszcze być ogólną, służącą na wytłuma­
czenie wszystkich fenomenów swojego rzędu i zna­
nych , i później odkryć się mogących. Zgoła po­
winna być fenomenom ogólnym, albo juz dowiedzio­
nym ; albo dowieśdź się mogącym przez przyszłe 
postrzeżenia. Hypotezy upada ją , kiedy się pokażą 
przeciwne albo prawdzie jakiej powszechnej, albo 
nowo odkrytym fenomenom nie dającym się przez 
tę hypo tezę wytłumaczyć, i wywracającym jej ogól­
ność. Hypoteza wszystkie bez wyjątku fenomena 
wykładająca, w ten czas dopiero przestaje być by-

') Au essay concenung haman Undcrstanding. Vol. I. 
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polezą, i zamienia się na p r a w d ę ; kiedy przez, ne­
we odkrycia pokaże się być fenomenem niewątpli­
wym i Wprost dowiedzionym. I tak kypoleza K o ­
pernika o biega ziemi zamieniła się na pewność , 
skoro odkryto odmianę ciężkości w ciałach ziem­
s k i c h , i obłąkanie wzroku, przez światło ciał nie­
bieskich (aberralio). 

V I I . 

Ciało ludzkie przez wrażenia zmysłowe dzia ła 
na d u s z ę , i wzajemnie dusza przez wywieranie 
swoich władz działa na c ia ło : choroby i kalectwo 
cielesne ciągną za sobą osłabienie , pomieszanie, i 
nawet u t ra tę myś l i : zbytnie znowu zatopienie się 
w myśleniu, niszczy ciało, i przyprawia je o cho­
roby. Jestto instrument nastrojony, lub ods trojony, 
wydający albo porządnie i wiernie; albo w nieła­
dzie i fałszywie działania duszy. N e r w y są orga­
nem czucia i myślenia : każdemu działaniu duszy 
odpowiada pewien ruch i odmiana w nerwach, i 
znowu za odmianą w nerwach idą odmiany w czu­
ciu i myśleniu. D l a tego uważa się myślenie w 
człowieku jako process organiczny: tojest, k tórego 
by t , dzielność, i rozmaitość zawisły od składu i 
poruszenia ne rwów. Takowa uwaga działań duszy 
jest fizyologiesna, w sztuce leczenia bardzo ważua 
i potrzebna: jestto fizyczne i szczegółowe rozwi-
nienie tego p o c z ą t k u : że bez zmyshńy nie masz w 
człowieku ani czucia , ani myślenia. A l e to wszj'-
stko tłumaczy nam tylko warunki , ale nam nic t łu­
maczy natury czucia i myślenia ; i dla tego spra-
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wiedliwie mówi autor teoryi jestestw organicznych 
w T . II. §. 4 8 8 . : że żaden domysł, sądne przy­
puszczenie ani czucia ani myślenia nie wytłuma­
czy. B o jeżel i przez honstytucyą natury ludzkiej 
nic możemy wiedzieć co to jest dusza; jeżeli nie 
mamy w sobie żadnej władzy do pojęcia; jakto 
istota niemateryalna działa na ciało, i ciało wzaje­
mnie na tę i s to tę? wszystkie leorye ,i hypotezy na 
ten koniec powymyś lane , są prawdziwym zawro­
tem g ł o w y , i nie godzi i ch się nazywać filozofią: 
ho filozofia nie t łumaczy tego, co jest wyzszem 
nad pojęcie człowieka. 

VIII. 
A jeżel i żadnego nie masz podobieństwa mię­

dzy duszą i c i a ł em, nie masz go t akże w sposo­
bach ich dz ia łan ia : nie godzi się więc działań umy­
słowych t łumaczyć przez te sposoby, które są sa­
mym tylko ciałom właściwe. Chybabyśmy takie 
t łumaczenie bral i ty lko za pomoc ułatwiającą poj­
mowanie , tojest za objaśnienie rzeczy, ale nie za 
rzetelny fenomen, Aristoteles pierwsze pojęcia wra­
żeń zmysłowych nazwał metaforycznym wyrazem 
formą, cieniem, fantazmatem, obrazem. Późniejsi 
metafizycy idąc za tą nauką , wystawiali sobie du­
szę, albo jako osadzoną w sklepie i piwnicy, i po-
znawającą rzeczy przez rzucone od nich i przesu­
wające się cienie; albo jako człowieka zamkniętego 
w izbie ciemnej, mającej maleńki okrągły o t w ó r ; 
przez k t ó r y , jak wiemy z optyki , , malują się na 
wspak obrazy oświeconych rzeczy zewnętrznych. 

Tera. V. 9 
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Ztąd wzięty jest wyraz obraz, wyobrażenie (idea, 
imago), choć samemu tylko wzrokowi właściwy, 
przecież rozciągniony do wszystkich zmysłów. l$o 
możesz być fizyczny obraz smaku albo g łosu? cie­
pła albo zimna, twardości albo miękkości, a nawet 
farby tam, gdzie nie masz świat ła? ' a jednak wra­
żenia przez wszystkie zmysły do duszy dochodzące , 
nazywamy wyobrażeniami. Myślano więc, że dusza 
wszystko pojmuje, przez wyciskające się i malu­
jące w niej obrazy rzeczy: kiedy prawdziwy spo­
sób jej pojmowania, jest niedościgłą dla nas taje­
mnicą. J a k o ż jeżeli nic rozumiemy, jak dusza poj­
muje rzecz zmysły poruszającą, równic nie rozu­
miemy, jak pojmuje jej obraz, k tóry musi być 
materyalny; hypoleza więc Aristotelesa i Lokka, 
t łumacząca pojmowanie przez wyobrażen ia , nic 
nam nie t łumaczy. Takie więc i tym podobne tłu­
maczenie myślenia nie jest filozoficzne: i jeżel i w 
ciągu teraźniejszej nauki użyjemy tych wyrazów 
obraz, wyobrażenie; trzeba je brać nic za tłuma­
czenie, sile tylko za zmysłowe objaśnienie fenomenu 
umysłowego. Używamy ich zaś dla tego, że poję-
tność ludzka potrzebuje koniecznie zmysłowego 
języka . 

I X . 

Poruszenie zmysłów od rzeczy zewnęt rznych 
staje się s i łą , k tó ra pobudza duszę do dz ia łan ia : 
i pierwszy akt pobudzouego umysłu nazywamy czu­
ciem (sensatio), albo -pojmowaniem (pereeplio) , w 
czem nic nie przypuszczamy środkującego między 
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rzeczą poruszającą zmysły, i samym umysłem. W y -
robefc czy l i skulck lej siły nazywamy pojęciem (no-
l io) . Siłę pobudzającą zmysłów nazywać możemy 
zmysłowością (sensibililas). To pierwsze zatrudnie­
nie umysłu , choć zdaje się najprostsze; mieści atoli 
w sobie naprzód: rzecz obudzającą czucie; po-
wlóre i s totę czującą: a zatem przeświadczenie się 
o bycie rzeczy świata matcryalnego, przez akt umy­
słu obrócony do rzeczy; i o bycie naszym indiwi-
dualnyiu przez akt umysłu zwrócony na to, co się 
w nas dzieje. Tę ostatnią siłę umysłową nazywamy 
poczuwaniem się, przekonaniem weivnętrznem, umie­
niem siebie czyl i sumieniem (conscienlia). Aże lu­
dzie uąjpierwej i najczęściej zajmują się rzeczami, 
a rzadko i późno lem, co się w nich dzieje; dla 
tego władza sumienia czy l i przeświadczenia się we­
wnętrznego późno się w nas pos t rzegać daje i roz­
w i j a ; i czucie bytu naszego, choć jest prawic je­
dnoczesne z czuciem rzeczy; późno się w nas wy­
rabia , utwierdza, i doskonali. Dobrze więc powie­
dział Deskarles: myślę, więc jestem (cogito, ergo 
sum). A ztąd się pokazuje: źc byt ciał, i byt nasz, 
jestto fenomen władzą czueia skazany: ienomeu 
prosty i pierwotny czy l i factum, pokazuje się, albo 
się przytacza; ale się nie dowodzi. Wszystkie więc 
wybiegi idealistów zaprzeczające byt c ia ł ; wszy­
stkie wysilenia metafizyków na dowodzenie tego 
b y t u , albo utrzymujących realność za rzecz czło­
wiekowi wrodzoną, są to wys tępki fałszywego my­
ślenia i ant i- filozoficzne. 

N i e dają się jeszcze dowodzić proste prawdy 
9 * 
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i zdania, k tó re stanowią pierwsze zasady działań 
umysłowych. Takiemi są opisy i założenia matema­
tyczne , k tóre mają za sobą intuicyą czy l i oczywi­
stość widoczną : tojest, że z samych słów dobrze 
zrozumianych, umysł widz i i ch pewność : i jeszcze 
zdania i prawidła ogólne i powszechne wszystkiemi 
fenomenami skazane: n . p . że podobne skutki od 
podobnych pochodzą przyczyn; że tv tłumaczeniu 
7'zeczy przyrodzonych nie godzi się ani toięcej, ani 
innych przyczyn naznaczać, tylko te, które są praw­
dziwe, i do tłumaczenia tych skutków dostateczne. 
Jak człowiek wytrzeszczając oczy na s łońce , śle-
pnie ; tak umysł szukając dowodu na to-, co się 
dowodzić nie m o ż e , i nie powinno, pogrąża się 
w ciemnotę. Tę wadę myślenia dawno wytknę l i 
Deskart *) i Bakon *"). 

X . 

Cokolwiek dz ia ła , sprawia odmianę , wywiera 
i objawia j aką czynność, nazywa się siłą albo wła­
dzą (v is , facultas). Dzielą niektórzy siły na czynne 
(vires actiyae), k tóre wyrządzają odmianę : i na 
siły bierne (vires passivae), k tóre tę odmianę biorą, 

*) E t saepe adyerti PUilosophos in hoc errare, quod 
ea, tpiae simpticissima sunt ac per se nota , logicis defini-
tionibus explicare conarentur : Ha cnim ipsa obscuriora red-
debaut. Renati Descartes principia Philosophiae §. X . p. 3 . 

**) E ś t autem acijue imperiti et leyiter philosopkantis, 
in masimc uniyersalibus causain reguirere. Novtm Organum 
Apltor. 48 . 
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cierpią , i przyjmują w siebie. Ta sama atoli siła 
może być i bierną i czynną poci róznemi względa­
m i , albo do różnych rzeczy przyłożona. Zmysło­
wość jest siłą bierną względem rzeczy zewnętrznych, 
ale czynną względem umys łu , pobudzając go do 
działania. Umysł znowu jest siłą bierną co do zmy­
słowości ; ale czynną względem rozmaitego pojęć 
przerabiania. Owszem ponieważ wiemy: że całe 
myślenie jestto gra sił cielesnych i umysłowych, 
działających wzajemnie na siebie; ledwo nie każda 
w nas siła jest na przemian i b ie rna , i czynna. 

X I . 

W całej sferze poznawania ludzkiego zachodzą 
fenomena tak zmysłowe jak u m y s ł o w e : z tych nie­
k t ó r e , czy l i dla tego, że są proste i pierwiastko­
we, a zatem na inne prostsze rozebrać się nie dają: 
c z y l i d la tego, że nie mamy w sobie siły na ich 
poznanie i wytłumaczenie ; kończą nasze badania, 
i stanowią granicę naszej c iekawości , za którą nie 
godzi się przechodzić . Ztądto we wszystkich pra­
wie dociekaniach idąc od pytania do pytania, przy­
chodzimy w końcu do takiego, które dla nas jest 
do rozwiązania niepodobne. W rzeczach n. p. fizy­
cznych ostatnie pytanie: co jest matenja? tojest: 
jakie jej przyrodzenie niezawisłe od naszych wra­
żeń zmysłowych? W rzeczach znowu umysłowych 
n . p . co to jest dusza? co czucie jako pierwsze 
jej działanie ? jakto wrażenia zmysłowe działać mo­
gą na istotę nie materyalną i obudzać jej władze? 
Są to pytania na które nigdy nic możemy odpowie-
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dz ieć : dla tego mamy to za niewątpliwą p r a w d ę : 
ze pierwsze i najodleglejsze przyczyny rzeczy, są 
dla nas do docieczenia niepodobne. Są to ostateczne 
punkta sił ludzkich i filozoficznych badań i między 
n iemi , a pierwszemi wrażeniami z m y s ł ó w , leży 
świat prawdziwych odkryć i wyna lazków ; leży 
niezmierne pole popisu dla wszystkich zdolności i 
ta lentów człowieka. Za lenii zaś ostaleczncmi pun­
ktami ustają wszystkie porównania i s tosunki, a 
zatem drogi i sposoby wywierania naszych sił. 
Jestto odmęt i p r z e p a ś ć , gdzie człowiek w zamie­
szaniu durzeje i ś lepnie , wpada w marzenia, w 
b ł ę d y , i dziceinności. ZtądIo jeszcze pochodzi, że 
w podobnych badaniach im hardziej subtylizujemy 
w myślach i s ł owach ; tym się bardziej pojęcia na­
sze ćmią i mieszają; aż wreszcie wpadamy w szpe­
rania i nam samym, i nikomu nic zrozumiałe . I tu 
właśnie powiedzieć można : Abyssus abyssum invo-
cat. W tejto krainie nieudolności ludzkiej wylęgły 
się owe sekty metafizyczne, nadto wicie o siłach 
umysłowych trzymające, a prawdziwej filozofji prze­
ciwne; k tóre chcąc wszystko wy t łumaczyć , wszy­
stko zrobiły ciemuc i niepojęte. Żeby tego uniknąć, 
i nie przestąpić granicy pojęlności ludzk ie j , trze-
baby w każdym rodzaju dociekania wiedzieć : co 
jest zgodne lub niezgodne z konstytucyą l u d z k ą ? 
N a rozwiązanie tego pytania najpotrzebniejszą jest 
pomocą, staranne poznanie, i głęboka rozwaga sił 
umysłowych; śledzenie wszystkich d róg , ś rodków, 
i sposobów użytych w naukach, i w każdym ro­
dzaju dociekania; abyśmy się mogli dowiedzieć 
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i o tem, co możemy umieć : i o tem, czego nie 
jes teśmy zdolni poznać . 

X I I . 

Postrzegać i doświadczać jest zaiste pierwsza 
i bezpieczna droga poznawania ( L . III.). Ale mó-
żemyż sami wszystko pos t r zegać , i wszystkiego 
doświadczać? Czas i miejsce stają nam do tego na 
przeszkodzie. Są zdarzenia, k t ó r e przeszły, i które 
się ani w r ó c i ć , ani odnowić dla nas nie mogą: są 
znowu inne, k tóre przypadły w miejscu, na k tóre 
się p r zen i e ść , i tam stawić nie m o ż e m y : a prze­
cież jedne i drugie bierzemy za pewne, i na nieb 
opieramy nasze badania i wnioski . Polegamy w 
tym razie na świadectwie i rzetelności tych, k tórzy 
nam tc zdarzenia donieś l i : i ten stan zaufanego w 
cudzem świadectwie umysłu nazywamy wiarą hi­
storyczną. Zachodzi ona nie tylko w sprawach l u ­
d z i i na rodów, ale nawet w dziejach przyrodzenia. 
Post rzeżenia żeglarzy i wędrowników o fenome­
nach natury uważanych ha różnych punktach zie­
m i ; doniesienia o .zjawieniu nadzwyezajnem i rzą­
dkiem, nie wszędzie i nie zawsze się pokazującem; 
stają się materyą do rozmaitych badań i wniosków 
dla f izyka: obserwacye starożytne ciał niebieskich 
służą za fundament różnych rachunków dla astro­
noma i t. d . , i kiedy świadkowie mają za sobą 
przymioty rzetelności, kiedy nie masz sprzeczności 
i niezgody w ich opowiadaniu, kiedy fenomen nie 
jest przeciwny innym prawdom i fenomenom po­
wszechnym, i kiedy utwierdza się przez skutki 
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z niego w y p a d a j ą c e ; marny te zeznania za pewne. 
Fundamentem więc poznawań ludzkich nie. tylko 
jest t o , co sami postrzegamy, i czego doświad­
czamy; ale jeszcze w wielu przypadkach wiara, 
opar ła na prawdzie i rzetelności cudzej: przy ści­
ąłem zachowaniu prawideł os t rożności , broniących 
nas od ła twowierności i złudzenia. 

Jest atoli w krainie myślenia i czynienia inny 
rodzaj wiary, k tó rą nazwę tym czasem filozoficzną; 
kiedy przyjmujemy zdania i twierdzenia, k tó rych 
nie jes teśmy zdolni ściśle dowieśdź , a na k tó rych 
przecie zasadzamy i nasze dociekania, i nasze spra­
wy. Któżto n. p . dowiedzie: ze natura nic nie robi 
napróżno : że we wszystkich działaniach swoich 
trzyma się drogi najprostszej: p rzykłady szczegól­
ne, nie stanowią dostatecznego dowodu tak powsze­
chnego zdania. A przecież fizyolog postrzegłszy co 
nowego w budowie ciała zwie rzęcego ; na funda­
mencie tego zdania, szuka i dochodzi użycia i za­
miaru, nowo postrzelonego członka lub organu w 
ekonomji zwierzęcej . F i z y k nie przestaje na t łuma­
czeniu dalekicni i zawilcm fenomenu ; ale szuka 
przyczyny bliższej i prostszej. JYlożnaż tego do­
wieśdź : że prawa dostrzeżone w dziełach przyro­
dzenia, bez odmiany trwać będą na przyszłość? 
a przecież na tym fundamencie astronom rachuje 
i przepowiada przyszłe położenia ciął niebieskich, 
i z nich wypadające skutki *). Kupiec i gospodarz 

*) Dugald Stewart Elemenls of ihe Phitosophy T o m II. 
p. 255. d z i w i ą c s i ę geniuszowi Delagranza,' zdaje musie 
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układa swoje widok i i przedsięwzięcia na przy­
szłość : mówca i kaznodzieja puszcza się bez pisma 
na obszerną mowę i r o z p r a w ę : matematyk na do­
wodzenie długie i zawiłe przed publicznością: ża­
den z nich nic będąc pewny, ze nie trafi na prze­
szkody w swoich u k ł a d a c h ; albo że go pamięć w 
nasuwaniu myśli nie ods tąp i , i nie zawiedzie. W 
tych i podobnych zdarzeniach polegamy na zda­
niach bez ścisłej p e w n o ś c i , i k tó rych nie jesteśmy 
zdolni dowicśdź i okazać. Podoba ło się filozofom 
angielskim nazwać to wiarą, i położyć ją za fun­
dament wielu badań i działań ludzkich. Tego wy­
razu sromotnie nadużyl i źli fizycy i kuglarze, pod­
ciągając pod to , swoje marzenia i domysły: i sta­
nowiąc wiarę za fundament w śledzeniu fenomenów 
cielesnych i umysłowych. Nauka atoli angielska 
dobrze zrozumiana nigdy do tego nie prowadzi. 
P o k a ż e się w ciągu teraźniejszego pisma, że tak 
nazwana wiara filozoficzna, jeslto mocne zaufanie 
wrażone i utwierdzone przypadkami szczególnemi, 
uznanemi od wszystkich: a zatem wielkie do pra-

w y r z u c a ć : ż e on d o w o d z i ł s t a ł o ś c i systematu s ł o n e c z n e g o . 
T o potrzebuje objaśn ien ia . Heltfgrtmi nie r a c h o w a ł zamia­
r ó w o g ó l n y c h przyrodzenia, i jego T w ó r c y : bo te pod 
rachunek matematyczny nie p o d p a d a j ą ; ale r a c h o w a ł s i ł y 
attrakcyi, k t ó r e c ia ła niebieskie na siebie w y w i e r a j ą , i do­
w i ó d ł ; .ze z d z i a ł a n i a tych s i ł , nic wypada ż a d n a odmiana, 
w ś r e d n i c h o d l e g ł o ś c i a c h , planet od s ł o ń c a ' , a zatem ż a d n e 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o dla systematu s ł o n e c z n e g o . Co w y ł o ż y ­
ł e m w mojem p i ś m i e o wynalazkach Dclam/inza. Pisma 
rozmaite Toin I V . k. 199 — 205 . 
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wdy podobieńs two wzię te ledwo nie za pewność, 
i oparte na następujących począ tkach : naprzód: 
Że co się działo i dzieje; to się i na polem dziać 
może . Pówtóre: że co dotąd potwierdzi ły znane 
nam fenomena; to potwierdzić mogą i inne w przy­
szłości pokazać się mogące. Potrzecie: że W lem, 
nic nie przyznajemy konstytucyi ludzkiej , coby było 
innym niewątpl iwym początkom poznawania prze­
ciwne. 

X I I I . 
Prawdziwa więc i zdrowa filozofia umys łu 

ludzkiego, jestto poznanie rzetelnych, i dobrze 
Wywiedzionych fenomenów umysłowych, co do ich 
począ tku , wzrostu, rozmaitych przemian i wyrob-
k ó w : a zatem poznanie wszystkich sił , sposobów, 
pomocy, i p rzeszkód myślenia, właściwych kon­
stytucyi ludzkiej . Powinna więc filozofia wykładać 
to , co jest ; a nic t o , co nam się zdaje: un ikać 
wszelkich wątpl iwości , domysłów, i m n i e m a ń : nie 
przyznawać umysłowi ludzkiemu tylko t o , co po­
kazują jego siły, działania, i wynalazki. Zamiarem 
jej być powinno doskonalenie człowieka^ przez po­
znanie sił umys łowych , i dobrze urządzoną ich 
u p r a w ę : a zatem wiele jej na tem zależy wiedzieć, 
k tóre władze umysłu staranniej ćwiczyć i dosko­
nalić potrzeba, żadnej nie zaniedbując. 
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